„Zła krew”
Kuźnia w województwie małopolskim, nieopodal Gliwic. Dochodzi tutaj do kolejnego samobójstwa jednej z młodych, pięknych kobiet, które podcinają sobie gardła bez konkretnej przyczyny. Na miejscu od razu zostaje stwierdzony przez techników śledczych kolejny przypadek odebrania sobie życia w wyniku bliżej nieokreślonych powodów, których jednak policja nie może odkryć. Wszelkie możliwe służby są bezradne, w związku z czym kolejna sprawa odnalezionego ciała zostaje umorzona i uznana rzeczywiście za samobójstwo. Nie bez innego zdania pozostaje początkowo Łukasz Magiera, były policjant, który w związku ze śmiercią swojej żony w podobnych okolicznościach, nabiera podejrzeń wraz z dziennikarką Magdą. Początkowo czytelnicy widzą wszystko jak przez mgłę – spokojne miasteczko, zarządzane przez burmistrza Franciszka Mazguła, skrywa tak naprawdę więcej tajemnic, niż ktokolwiek mógłby się spodziewać. Teoretycznie powinny być one na wyciągnięcie ręki, tudzież wysunięcie dłoni do przodu, aczkolwiek za każdym razem albo nie ma dowodów świadczących o odmienności wystąpienia zdarzeń, albo te umykają w najlepsze. W śledztwie przeszkadza Mirosław Kierepka – wścibski kolega z pracy pani dziennikarz, wtykający nos tam, gdzie przede wszystkim nie trzeba. Szukający sensacyjnego tematu pisarz nie bez powodu rozpoczyna śledzenie osób interesujących się zabójstwami popełnionymi w okolicach miasteczka. Decyduje się na coraz to poważniejsze kroki w sprawie przechwycenia odpowiednich informacji, które mógłby sprzedać, pisząc artykuły do lokalnej prasy, zdobywając tym samym większy rozgłos oraz sławę.
„Zła krew” autorstwa Maxa Bilskiego jest typowym dreszczowcem, który ma na celu utrzymać w odpowiednim napięciu czytelnika. Mnogość charakterów pojawiających się w tak krótkim czasie potrafi spowodować tymczasowe rozkojarzenie, aczkolwiek w ostatecznym rozrachunku odbiorca może bez problemów wywnioskować, na których z nich należy się skupić najbardziej. Można z nimi także odnaleźć nić sympatii – Łukasz – żyjący już od dłuższego czasu bez żony, Magda – posiadająca beztroską siostrę Klarę, nad którą sprawuje pieczę, pan Miecio – sprzedający najróżniejsze przedmioty i pożyczający jednocześnie terenowy samochód, burmistrz Mazguł oraz wścibski i żądny newsów Kierepka – posiadający niemal idealne wyczucie czasu w kwestii doboru miejsca, w które powinien się udać swoim starym BMW. Początkowo akcja rozwija się bardzo powoli, w niektórych momentach można uznać nawet, że wręcz monotonnie. Dopiero później, w połowie powieści, można zauważyć nadchodzącą dynamikę, która wywołuje całkiem spore zainteresowanie. Do znaczących plusów należy to, iż akcja się rozkręca, aczkolwiek dopiero w późniejszym czasie. Dodatkowo nietypowa forma zdawania relacji z wydarzeń napisanych przez Maxa Bilskiego może nie spodobać się niektórym czytelnikom. Ostatecznie nie wiemy, kto dokładnie opowiada całą historię, choć widać zastosowane czasowniki w liczbie mnogiej, które zostały skierowane głównie w stronę osoby chwytającej po pierwszy tom z serii Łukasza Magiery. Mówiąc wprost – nietypowy styl pisania autora może albo zostać dobrze przyjęty, albo zostać zwyczajnie skrytykowany.
Na pewno „Zła krew” skierowana jest w stronę specyficznych odbiorców, którzy szukają czegoś w rodzaju kryminału/thrillera. Zakończenie, jak to zawsze bywa, może albo zaskoczyć, albo rozczarować, co zostaje jednak poddane opinii czytelnika. Pod koniec jednak akcja rozpędza się do tego stopnia, że aż żal jest odkładać tomiszcze na stół i oddawać się jakiejkolwiek innej czynności. Mimo wszystko książka, niezależnie od swojej formy, jest warta przeczytania – na pewno odnajdzie własną rzeszę fanów, którzy z chęcią chwycą po następny tom z serii.
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